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O o s t r z e z e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  w W a r s z a w i e .

Dnia iC Lipca
Zrana . . .
Popołudniu . 
Wieczorem .

Ciepłomierz H. Barometr. }V i u t r. Stan Niebti.
Stopni ciepła . —f-* 5 
Stopni ciepła . -j-2 1 
Stopni ciepła . -f~iĄ

Cali 37 liniy 11,4 
„  —  11 *4 
» —  »*.9

Zachodni
Północny
Północny

Słonce.
Słońc*.
Gwiazdy.

17
Zrana • - . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Stopni ciepła . -f-i» 
Stopni ciepła . -j-ai 
Stopni ciepła . -f-i4

Cali 28 liniy o,3 
27 —  11.8 

.. —  >«4

Północny Północno-zachodni 
Północny Północno-zachodni 

Północno-zachodni

Słoń c c . 
Słońce.. 
Gwiazdy.

ROZKAZ D Z I E N N Y .
D o  WoY9K. A P o l s k i e g o .

Kwaterie Glówney D. (»4 Czerwa) 6 Li- 
w Wima*ic. pca i 8j 5. r.

ZA NAYWYŹSZYM ROZKAZEM.
Umieszczony zostaie. 

w W o ysku .
Z Pu łku  S trzelców konnych G w ardy i , 

Podpułkownik W iktor R om an , z przezna
czeniem do Administraeyi W oyskowej.

Otrzymuią Urlopy.
W S zia lie  G łównym.

Adjutanl Polow y przy Naczelnym Wo
d z u ,  kapitan T ręb ick i,  na miesięcy 3, do 
Toeplitz i Baden. —-  W  części Szefa 
Sztabu G łów nego, Kapitan Koitkowski, 
na dni 2 8 ,  rachuiąc od 23 Czerwca (10 
Lipca) r. b.

w Korpusie u4rtylleryi i  Inienierów. 
Dowódzca Batteryi Pozycyysey  Artyl- 

leryi konney Gwandyi, Pułkow nik Schwe- 
r i n , na miesięcy 3, do Toeplitz i Baden.— 
Z kompanii Rzemieślniczej, Porucznik Di- 
d Jer , ns  miesięcy 3, do Francyi.

w Piechocie.
Dowódzca P u łk u  4 liniowego, P u łk o 

wnik Bogusławski, i z tegoż P u łku  Poru
cznik Szumowiecki, oba na dni 10, w Ob
wód Białostocki. —- W P u łk u  2 Strzelców 
pieszych , Porucznik P iędzicki, na mie- 
*iąc 1. —* Dowódzca P u łk u  4 Strzeloów 
pieszych. P ułkow nik  Zawidzki i z tegoż 
P u łk u ,  Kapitan F ech n e r ,  oba na dni 10. 

w Korpusie Kadetów w Kaliszu. 
Kommendant tegoż K orpusu , P u łk o 

wnik Mycielski, na tygodni 10, do Berli- 
*ia i Maryenbad.

W niebytności J e g o  C e s a r z e w i c z o w s k i e y  

M o ś c i  W i e l k i e g o  X ię c u  N a c z b l n e u o  

W o d z a

Szef Sztabu Głównego 
(podpisano) Jenera ł  Leytnant K u r u t a . 
Zgodno z O ry g in a łem , 
t. ob: Podszefa Sztabu Głównego

Pułkow nik Siemiątkowski.

^r*ąd M unicypalny M iasta Stołecznego 
W a rsza w y .

Zawiadamia ninieyszym iż sprzedane bę- 
przez Licytacyą publiczną w d. 27. b. 

^  o godzinie 4te'y po południu znayduią- 
^  się. w piwnicy Ratusza Głównego pięć 
J^ z e k  Porteru , do byłego kupca tuteysze- 
^  JP. Mikołaja U tatuły należące, wzy- 

Więc chęć kupna mających , aby w po- 
c y***ym terminie w Biórze Urzędu Muni- 
^Palnego  znaydować się chcieli, gdzie 

S^ięcej oiiuruiącemu i zaraz płacące

mu własność rzeczonego porteru  przyzna
ną będzie.

w Warszawie 15 Lipca 1825.
Radca Stanu Prezydent W o y d a .

Sekretarz Jeneralny Jachołkowski.

K om m issya W oiewództwa Krakowskiego'
Podaie powtórnie do publiczne'y wia‘ 

dom ości, iż M łyn  S łodow y zwany do 
funduszu ogólnego Religiynego należący 
w Obwodzie Miechowskim w bliskości Mia
sta Miechowa na rzece Szreniawie poło
żony, od dnia 1. b. m. w wieczystą Dzier- 
zawę przez publiczną Licytacyą wypuszczo
n y  będzie.

Przestrzeń Realności do niego należą
c e j  pozostanie iak dotąd i ścisnioną nie- 
będz ie—  która się składa z  gruntów

1. Ornych morgów 18. prętów 23.
2. Z Ł ąk i  —  —  2. —  —  160.
PI a fu  jj><xd Odbudowaniem —  —  50. 

w Ogóle Morgów 20. prętów 233.
Kanon, czyli Czynsz, ustanowiony iestna 

Złp . 400. rocznie k tóry  w dwóch pułro- 
cznych równych Ratach Anticipati we o p ła 
cany bydź ma. i

Wkupne iest Złp. 800. iako i\ość dwu- 
letniemu Kanonowi wyrów nywaiąca, od 
którego Licytacya in plps poczynać s ię ,  
K anon zaś zadney zmianie ulegać niebę. 
dzie.

Chęć nabycia wieczystej Dzierżawy po- 
mienionego M łyna maiący, zaopatrzeni 
w gotowiznę na wkuppe potrzebną, w dniu 
20 b. m. w Biórach Kommissyi Woiewódz- 
kie'y przytomnemi bydż zechą, gdzie o resz- 
tuiących warunkach wiadomość udzie
loną im będzie.

w Kielcaęh dnia 3 Mca Lipca r. 1825.
Radca Stanu Prezes W ielogłowski.

Sekretarz Jeneralny Zam oyski.
1 1 ...... - 1

Fiada Króleskiego W arszaw skiego Uni
wersytetu.

Podaie do wiadomości iż dnia dzisiey- 
szego na posiedzeniu publiczne'm Uniwer- 
syteckiem , odbyte'm w Kościele PP. Wi
zytek na pamiątkę uczonych mężów, o trzy
mali nagrody i pochwały za naylepsze 
rozprawy uczniowie następujący:

1) w W y d z ia le  praw a i administracyi
—  P. Adam Bagniewski ob. prawa magi
s te r ,  uczeń trzecioletni nauk administra- 
cyynych otrzym ał medal złoty większy — 
P. Macie'y M uszyński trzecioletni uczeń te
goż wydziału medal złoty mnieyszy. — 
PP. Ignacy G as iórtowski, Józef Sadowski 
i Józef Puchiewics, także uczniowie tegoż 
wydziału publiczną pochwałę,

2r) w W yd zia le  Filozoficznym  — P. W a
cław Łuszczew ski, uczeń trzecioletni pra-

wa i adm inis tracyi, medal mnieyszy — 
Jan Freyer, drugoletni uczeń wydziału fi
lozoficznego a pjerwszoletni wydziału le
karskiego , publiczną pochwałę.

3) w W yd zia le  nauk pięknych. —  J ó - ■ 
zef Gacki ze zgromadzenia X X . Piinrów, 
drugoletni uczeń tegoż wydziału medal 
zło ty  większy. — P. Ludwik Tfsiorowski 
uczeń pjerwszoletni tegoż wydziału, medal 
z ło ty  mnieyszy. — P P . Woyciech K azi- 
mierski i Józefat Ostrowski uczniowie pier- 
wszoletni W ydziału prawa i administracyi, 
otrzymali medale złote mnieysze. —- An- 
drzćy Fam ulski ze zgromadzenia X X . 
P iia rów , drugoletni uczeń wydziału filo
zoficznego , publiczną pochwałę.

Ogłasza przy te'm Rada Króleskiego U- 
niwersytetu temata do rozpraw na rok  
przyszły szkolny 18$f respective z każde
go wydziału iak nnstępuie.

J) a W y d z ia łu  Tnologictnego: „  Expo- 
nator loeus Matli. VI, 5 —  15.“

2) a W y d z ia łn  prawa i administracyi: 
„Investigentur omnes sententiae et loci ju- 
ris R om an!, quotquot C a d lu b co n e  o ccn r-  
r a n t ,  et indicentur fontes eo r u m .“

3J z W y d z ia łu  lekarskiego: „T w orów  
składających części ciała ludzk iego , po
łożonych między twardem podniebieniem, 
podstawą czaszki i klatką pg^fcj îpwą , wy
łożyć anatomią i użytek, zachawuiąc ści
sły  porządek co do ich położenia i związ
ku w stanie normalnym ; przytem opi- 
sać takowe dokładnie sposobem porówna, 
wczym u zwierząt grzbietnych czyli pacie
rzowych (vertébrala).“

4) z W y d z ia łn  flosoficznego  A) „W y .  
kazać 1 .) Ile wypadki otrzymane z rozbio
ru chemicznego, a ile dokładnieysze po
znanie budowy kryslaliczne'y ciał kopal
nych , przy łożyły  się do ich poznani« pod 
względem O ryktognostycznym ; 2.) W 
układach czyli w sysłematnch oryktogno- 
stycznych ciał kopalnych Linneusza, Wa- 
leriusza, Cronstádta , Wernera i iego szko
ły  , tudzież Hauyego i Berzel insza , co po
lega na zasadach Chemii, a co na budo
wie krystalicznej'.“

R) tt W yłożyć teoryą kompasów czj*li 
zegarów słonecznych rtii powierzchniach 
jak ie j  bądź natury  i zastosować ją do 
przypadków -łatwieyszych , których nary- 
sy (epures) na większą SkaTę z wszelka 
dokładnością wykonane bydá powinny i 
do rozprawy dołączone. — Nadto prze- 
biedź w krótkości i z pewną k r j  tyką stan 
Gnonsoniki u starożytnych i nowocze
snych, wskazać nareszcie ce ln ie jszych ,  z 
właJciwą każdemu zaletą , tak obcych ia
ko i oyczystych o t e j  nauce piszących 
Autorów.“



5] z W y d z ia łu  ncnk p ię k n y c h — ,,Co^ 
ligantnr et illustrentur singulis locis pro- 
positis , observationes interpretum de sty
lo Livii.“  Tt rmirt ostateczny do złożenia 
rozpraw w knncellaryi uniwersy teckiey 
naznacza się na dzień 31 Maja 1826 r. 

w Warszawie dnia 15 Lipca 1825 r.
Hek tor  1’r t 'zydniący X.  Szweykowski.

Broclzińs/i S. U.

AV A It S Z A W A.

— W przeszły P ią tek , na posiedzeniu 
Uniwersytetu Kr. Warszawskiego na pa
miątkę sławnyćh mężów , czytał wiado
mość o S a r l i e w i h i m  Profesaor I I  oelke.  R ek
to r Uniwersytetu m iał stosowny przemo
wę do Uczniów , którzy za rozprawy swo- 
ie otrzymali medale. ( Obacz wyiey ob- 
•w jeszcze nie w tym przedmiocie urzędowe.)

—  Zapowiedziany Koncert 7 letniego liro- 
guhkitgo  dany będzie we Środę w sali Kon- 
serwatoryum myzycznego.

P R Z Y J E C H A L I  ( <lnis iC i 17 L ip ca )  

Czaki Jan Pułkownik l  JWikurui —  Jezierska 
Rozalia Kasztelanowa 7, Ciechanowca —- P o p ie 
lowa K.onstuiiry« Oby. z Radomia —  Wodzicka 
Eleonora Hr. z Olkusza —  Metel Unger kupiec 
* Krakowa — Sapieha Franciszek Xźe z Wilna
—  Rogel Nering Jan kupiec z Torunia  —  Lunc- 
kororiski Andrzey Hr. z Sandomierza — A b ra 
mowicz Józef Marszalek z Machnawki —  Russocka 
Julia  Hr. z Loskonowa —  Słupecka W iktorya 
Pułkownikowa z Galemina —  Kochanowski 
Michał Senator z W ile iogu iy  —  Segetyński Roch 
Urzędnik z Grodna.

f f  Y J E C H A l . l  ( dnia 16 i 17 L ipca)
Lipski Józef Oby. do G odkow a —  Dąbrowski 

Xawery do Wsi ■ Kościełney — Gulakowska E- 
milia Sędzina do Piotrowic —  Lubieńska Hr. 
do Długiey kościełney — Ledóchowska Honorata 
Hr. do Sochaczt-wa — Radwan Antonina Pulko. 
wnikowa do Sochaczewa — X. Bilewicz Jan l ’ro 
wineyał do Chełmna —  Tymowski Józef Szam- 
behui do Puław —  Atanaziew W ydryn  kupiec do 
R (>ssyi —  Łęski Edward Referendarz do Puław
—  Sztok« Kazimierz Urzędnik pruski do P ozna
nia —  T urku l  Radca Stanu do Petersburga —  
Cluapowicka Kasztelanowa do Prasnysza.

% I I  itdtiin  8 L i p c a .

— Cesarz JMość raczył w mieysce zm ar
łego Jenerała Hr. fiuhna mianować Do- 
wódzcą w Lombardyi Jenerała Bar. Fri- 
tnont.
— Powrót rodziny Cesarskie'y z Włoch 

spodziewany iest na początku Sierpnia.— 
W W'rześniu uda się dwór do Presburga , 
gdzie iu'2 Seym węgierski rozpoczęto. Ko
ro n ac ja  Cesarzowey na Królową Węgier
ską odbędzie się 4 Października w Imie
niny ukochanego Monarchy.
— Xże M ttternich  udaie się a W łoch do 

Jschel.

— Liłty  "i Smyrny z dnia 17 Czerw ca za
wierają wiadomości o nowych korzyściach 
odniesionych w Morei przez egipskie woy- 
sko nad tamteyszemi powstańcami. Ibra- 
hi ni basza obsadził,  po wzięciu Navari- 
iiu , obadwa miasta Kalamatą i Arkadyą, 
i w 8,000 ludzi p rzedarł się w g łąb  kra - 
iu. Grący, powiększey części Moreyczy- 
kowie, w liczbie 1700 ludzi, pod do» 
wództwem kapitanów P apa F lesa , He- 
fa la ,  i dwóch synowców Beja M«iny, o- 
szańcowali się na mocne'm górzyste'm po
łożeniu pray u i y a , o 5 mil na północ 
od Modon; lecz d. \  Czer. uderzyli ria nich 
Egipcyunie i opasali ich zupełnie; Grecy 
bronili się z rozpaczą, lecz podług donie
sienia pod Uniem 3 Czerwca, zostali zu
pełnie zniszczeni. Egipcyanie utracili w 
tey upórczywey bitwie przeszło sto lu-

w zabiłycli;. liczba rannych wynosi 150. 
Powyższe 1 doniesienie wymienia pomiędzy 
zabitemi Kastana Agassi Ibrahima baszy i 
bimbaszę woyska na wzór europejski wy
ćwiczonego, pomiędzy ranionemi znay- 
dnie się wielkorządca Modonu .i trzech 
innych officerów. Znaczne łu p y  dostały 
się w ręce zwycięzców w pieniądzach, by 
d le ,  l.oni.icli , żywności i t. d.

Kapudsiii Basza zawinął ze swoią flot- 
tą do Suda w nocy z 4go na 5ty Czer
wca.

■iK%ymu ‘21 Czerwca.

Unia 17 przystąpiono do pierwszey 
indagacyi osób przyuresztowanycli w Rzy
mie , Pesaro i Ankonie.

— O jciec  S., znużony processyumi, by ł  
cokolwiek słaby , i przez kilka dni nie wy
chodził z swoich pokoiów. Domyśłaią się 
źe na konsystorzu maiącyni się zebrać w 
ostatnich dniach b. in. dany będzie kape
lusz kardynalski arcybiskupowi Sewilskie
mu. Wyższa promocj-a odłożona iest na 
czas nie oznaczony.

Pismo pod tytułem: Szwabski M erku 
ry  donosi, że wprow incyach królestwa 
Neapoli^ańskiego brak pieniędzy doazedł 
do naywyższego stopnia, a w niektórych 
mieyscach w cale niewidać srebrney mo
nety. Prowadzą handel iedynie prawie 
na zamianę, a gdy kto chce sprawić so
bie suknią lub co podobnego, płaci za to 
grubo zbożem. Ten płod, ziemi iest w tak 
mskie'y cenie, że uprawa gruntów przy
nosi zamiast korzyści, s tra tę ,  d la teg o  
tez co rok wię.ce'y pól leżj odłogiem, a go
spodarstwo wieyskie co raz bardziey u- 
pada. ( G . B.)

ze Sla m iu tu  10 Czerwca
Niezaszlo tu nic szczególnego prócz le

go że Sułtan wraz z całym Swoim dworem 
przeniósł się do Besziktasz, zwykłego Ce
sarskiego pomieszkania w łecie.

— Dnia 4. b. m. P. Castillo , sprawuiący 
interessa Króla Jmci. hiszpańskiego, oddał 
pierwsze ceremonialne odwiedziny turec
kim ministrom. Dnia 5, nazainlrz, przy- 
bj'ł z Dardanellow do te'y stolicy z licznym 
orszakiem markiz G ropallo , sardyński po
seł i pełnomocny m inister, dnia 7. od
wiedził go podług zwyczaiu uroczyście 
tłumacz Porty, w imieniu wielkiego We- 
®y*‘a » g<ty dniem pierwey Markiz Gropallo 
kazał oznaymić przez swoiego sekretarza 
poselstwa o swoie'm przybyciu. Tegoż sa
mego i następnego t^nia odwiedziło go cia" 
ło  dyplomatyczne. Dotychczasowy spra
wuiący interessa Sardyńskie, Kawraler Sauli, 
iako i by ły  sprawuiący interessa hiszpań
skie, P. Pe rez , zabierali się do opuszczenia 
tey sto licy; pierwszy zamyśla morzem u- 
dać się do Genuy, a drugi przez Wiedeń 
do Berlina.

— Nuypierwsza wiadomość, o zdarze
niach zaszłych w nocy z dnia 12 na 13 
Maia którą tu  odebraliśm y, zasadzała się 
na doniesieniu niderlandzkiego Pułkow ni
ka Puna Bottiers , który b y ł  im obecny 
na brygu Courrier, i ieszcze w ciągu wal
ki p o p ły n ą ł  aby o nie'y donieść do Smyr- 
ny. Ze ten Officer pom ylił  się w swoich 
domysłach względem szkód przez to zda
rzenie zrządzonych miastu M odon , okazu- 
ie się iasno z szczegółowego rapportu zda
nego z wód Zea, datowanego dnia 28. Ma
ia przez Majora Banditra t dowódcę C. K. 
goeletty A rtth u sa  , który nie tylko ie  w 
tymże samym czasie znaydował się po
między egipską eskadrą przy Modon , lecz

i dnia następnego tamże powrócił,  i przez 
kilka dni tam lub przy Nawarinie bawił. 
P od ług  iego podania stracili Egipcyanie 
gaburrę ¿fsict, 3 korw etty ,  3 b ry g i ,  potem 
4 tureckie i 2 jonskie przewozowe okrę
ty ; wszystkie, wjiąwszy pierwszą, same 
stare i niezdatne do użytku statki. Mia
sto i twierdza Modon bynaymnie'y nieu
szkodzone.

Strata kilku woiennjrch statków przed 
Modon niemiala Żadnego wpływu na po- 
stęp oblężenia Nawarinu i na działania 
Ibrahima Baszy. Gdy wszystkie natarcia 
greckich korpusów na obóz Ibrahima Ba- 
szy były  bezskuteczne, po wygrane'y u- 
porezy wey bitwie przy Forgi dnia 19. Kwie
tn ia , po zdobyciu dnia 9. Maia wyspy 
Spbagia a łlgo. Starego PJawarinu szturmem, 
przy których to trzech rozprawach powstań
cy u trac ili ,  naymniey podaiąc, 2000 ludzi 
w zabitych, rannych i wziętych w niewo
lę; gdy nakoniec Nawarin b y ł  do ostatka 
przywiedziony tak przez ogień bateryy e- 
gipskich z strony lą d u , iako i przez okrę- 
t j  tu ieckie które w tey oliwili do po rtu  
zaw inęły , przedsięwzięła załoga kapitulo
wać dnia 18. Maia. Kapitulacyą tę zawar
to w obozie przed M odoń , w przytomno
ści Majora B and itra , i dowódzcy. francuz- 
kie'y goeletty u4maranthe\ omida otpzyma- 
la wolne w-yyście po złożeniu broni na stó- 
ku i po zostawieniu arm at,  lecz mogła 
w ziąść swą ruchomą własność ; została od^ 
prowadzoną na austryackich i angielskich 
kupieckich okrętach pod zasłoną goelett 
Jrethusa  i A m a ra n th t, do Kalamat*,.z kąd 
ma bydz wysłana do swoich mieysc' ro
dzinnych. Przy poddaniu się twierdzy za
łoga miała 1100 ludzi; znalezione w n iey  
działa wynoszą 46 sztuk armat i 6 moź
dzierzy, oprócz tego było  ieszcze 1 lOO 
sztuk b ro n i ,  600 pistoletów, żywności na 
cały miesiąc, wody na dwa tygodnie. Do- 
tych powyże'y przytoczonych , dokładnych 
i interessuiącyeh uwiadomień Majora ban
d itr a ,  były ieszcze przyłączo»« :: L) Dzień-- 
nik oblężenia Na wary nu , od dnia 21. Mar- 
ca do 13. Myia ; 2.) Kapituluoy» te'y lwiej-- 
dzy i 3«) spis znalezione'y tamże artyJle-- 
ryi , b ro n i , am unicji  i innyołi z-apasów.

Jeżeli wzięcie tego stanowiska iest samo< 
przez się nader ważnem, dalsze woienne 
działania w Morei będą pewnie ważniey- 
sze. Bezskuteczne uderzania- w©y*k grec
kich na oblegaiący k o rp a s , dobra Egip. 
cyan postawa , wyższość ich w sztuce w o -  
ienney i karności, a nadewsaystko św-ietnj' 
skutek natarcia iazdy dowodzoncy osobi
ście przez Ibrahima Baszę w bitwie przy. 
F org i, i bagnety do których dotąd Gre
cy nie przy w y k l i , sprawiły na ich um y
słach wrażenie, które zagładzić mogą sa
me tylko stanowcze korzyści z icli strony.. 
Utracili pod twierdzą Nawarin oprócz kil
ku naylepszych swoich dowódzców, iako 
to :  Hadschi C h r i s t a syna Petro Beja, h y -  
dryockiego Wiceadmirała Tsamados i t?_ 
d . , część naybitnieyszą swego wojska. Zna
ny były  piemioncki Minister woyny (w cza
sie rewolucj i w 1821. r o k u ) Santa  Bosa, 
zginął pod czas attaku wyspy Sphagia. 
M aurokorda to , którego rząd t  Napoli di 
Bomania b y ł  wjrs ła ł  dla uważania obro
tów oblężenia, znaydował się dnia 9. Ma
ia na te'y wyspie w czasie gdy na nią u- 
derzono i tylko przepłynięciem do pobli
skiego greckiego statku ocalił życie lub 
wolność. Conduriotti, który wzywał mie
szkańców okolicy Kalumata do wzięcia 
się do b ro n i , b y ł  od nich do ucieczki przy
muszonym. Powrót tych dwóch członkow



rządu do Nnpoli cli Rom ania , obraz k tó
ry  o stanie rzeczy wystawili , odebrana 
w krotne potem wiadomość o poddaniu się 
Nawarynu, i głośne nieukontentowanie Mo* 
reyczyków, przymusiły  hakohiec rząd 
tymczasowy uwolnić dnia 22 Maia Kolo- 
kotroniego osadzonego w więzieniu w H y 
dra , a Moreyczykowie obstawali przy te'm 
koniecznie, aby tem u mężowi, iedynemu 
który może poskromić lbrabima baszę i 
"ratować Grecyą, dowództwo nad woyskiem 
było oddane.

W ciągu trwogi i niezgody niszczących 
siły rządu w Napoli di Romania, postępowa
nie Ihraliima było  tego rodzaiu, iż mu konie- 
W t e  dafcze działahia ułatwić musiało. Po 
WlHu dowodach osobistey odwagi i stałości 
podczas oblężenia N aw arin u , obszedł się 
v. zwycięr.onemi tak umiarkowanie i wspa
niale , i i  sami nawet nieprzyjaciele nicod- 
Wrtiwiaią ta  u należnych pochwał. Jeńcy za
l a n i  w różnych utarczkach przy Nawa- 
vm. i p r ied  zdobyciem te’y twierdzy, byli 
Vs'M8cy puszczeni do swoich miejsc ro 
dzinnych , 'wielu z nich zostało, przez niego 
Itnyme obdarzonych, innym nie tylko broń 
p<fw rócono lecV. udarów ano ich icszeze ko 
szłownieyszą. Nawet i załodze w Nawa 
rtn pozwolono, aby powróciła do swoich 
ziigród , nie żądaiąc od niej' zapewnienia , 
i i  nadalYiiewe»mre się przecinko Wysokiey 
1J,ucie do b r o n i ; zatrzymano w obozie ia
ko zakładników dwóch tylko dowódzcow, 
'ffitracko  i syna 1'etro beja z. Mai na , a* 
do czasu uwolnienia Selima i M i,  Baszów 
ziilrzymanych przez Greków bezprawnie 
<(fl czusu wzięcia Napoi i di Romania. Jbra- 

Rasza dotrzymał poprzednio danego 
że nie po to przyszedł, aby Mo- 

»‘ ę-! «pustoszył a iey mieszkańców zni- 
M.crył, lecz aby ią dobrocią i łagodno
ści;) przywrócił' do podl<*gioi!ci ; dlii o*7.cv.ę- 
•dźenia '/niszczonego k ra iu ,  a razem i dla 
iriewystnwienie swoiego woyska na niedo
godności , których zawsze wszystkie turec
kie Wyprawy doznawały , przedsięwziął 
wraz ze swoim oyoem nayskuteczniejsze 
■środki, ^iy do Moi'«! ciągle dowożono żj-  
wnóści z Kandyi i E g ip tu ;  iakoż nie bra
kowało mu iey dotąd ani na chwilę.

— Kapudan Rasza wyszedł b y ł  pod ża- 
'gle •/. llellespontu do Archipelagu dnia 26 
JV!:iia z swoią flottą złożoną z 34 woien- 
nyęh i wielu przewozowych okrętów. Juz 
przy Mitylenie oczekiwała na niego Grecka 
eskadra o 30 żaglach; wkrótce rozpoczęło 
się iriocoe działobicie, a Grecj wypuścili 
na lurncką flottę kilka palnych statków. 
Podług  tiireckich doniesień , spłonęło o- 
gniem 7 tych statków palnych bez zrzą
dzenia «.kody, podczas gdy Grekom za
brano lub zatopiono 4ry okręty. Grecy > 
Wzmocnieni oddziałem hydryockich okrę
tów , ponowili swóy attak pomiędzy przy
lądkiem Oro a wyspą A ndros, a podług 
niektórych dotąd niepotwierdzonych do
niesień, miała turecka flotta stracić dwa 
'¡’żyli trzy okręty dnia 2go Czerwca, l o  
Pewna że T urcy  stracili Korwettę o 26 
działach, która tegoż samego dnia oddzie
lona priez  burzę od reszty flotty, a sciga- 
*'a przez 9 greckich oki'ętów, rozbiła się 
*>a brzegach wyspy Syra. Osada iey z ło 
cona z 280 ludzi schroniła się na ląd i spa
liła korwettę. W ten Czas to zerwała się ca
ła ludność tey w yspy, napadła na rozbitków, 
Pozabiiała Europeyskich maytków znay- 
^niących się pomiędzy niemi w liczbie 22 
i®ko i 50 Zaporowskich kozaków i dwóch 
żydowskich c ińrugów , obeszła się źle z 
tureckiemi m urjnarzam i,  lecz darowała

im życie*, ostatnich porozdzielano na liy- 
dryockie okręty i iako ienców zaprowa
dzono do Napoli di Romania.

T ym  czasem Kapudon Basza ‘ żeglował 
wciąż kU południowi ; dnia 4go Czerwca 
znaydował się W pobliskości Cerigo ( wi
dział go Austryacki kapitan okrę tow yj i 
pewnie dotychczas zawinął do zatoki lc- 
panckiey, ieżeli w swoiey żegludze niedo- 
zna ł iakicli nowych przeszkód. (D. ±4.)
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— Dnia 22go b. m. przed południem od
prawili Królestwo Jmć wjazd do Stolicy. 
Pu łk i  gw ardy i , piechoty, m ilieyi, grena- 
dyerów, szw ajcarsk ie ,  pùlk Lórca i kro- 
lescy ochotnicy stali w ś> isnionycl) kolum 
nach od mostu Toledo aż do Pałacu. Kró
lestwo Jmć przybyli o godzinie w pó ł  do . 
ósme y do bram y Toledo w otWarley karę- j

Pan Lacre tt l l  ukończy ł,  iak można rtay; 
prędzej-, ten piękny pomnik który  Wznosi 
równie dla oświecenia współczesnych iako 
i swoie'y osobistdy chwale. (E tJ

— Towarzystwo akcyonaryuszów zanrty* 
śla, iak m ówią, n ab jd ź  równiny przy 
Saitit - D enis, dla wybudowania na nićy 
wioski. 1
— Donoszą nam •/ Bayonny że dnia 22 z. 

m. zgorzał zupełnie zatnek AJ ar rat:, wsła- 
wionj- konfereneyam. w 1808 ro k u ,  po
między Rounpurlem , Ferdynandem  Yllm 
i Kanóhikiem Don Juan Escoiijuitz, nau- 
e iebm  tego Xiecia. Nieszczęśliwe idrt- 
rżenie przypisltią dziecku klore się bawi
ło  wiórami pi‘zy ognim
__ Uędą stawieni przed sąd dway morscy

porucznicy za to iż dozwolili przetrząsać 
swoie okręty na wodach antylskich kolnm-

cie.
. . .  , i __ Sad w Ri-.zńrs skazał lichwiarza nazwi-

Huk dział i odgłos wszystkich d,wo- | skieH/ Al)n(,1(Uł) , ł(;vi Salvador Ayan , na 
nów mieszał się z okrz jkonn  uradow un^., i.ucenj-e 68,243 fraii. 83 cent)mów kuty 
po ludu. W  k r ó l p o  te'm defilowały f  . „
o , i ii i i '  I pieniężnej’. 4
wszystkie woyska przed balkonepi na kio- i __ Niedawno ¡uvszlowany w B z jm ie ih ło -
rym się Królestwo Jmć pokazali. (  C. B.J Xiąże Spada  by ł  wjehowtmy w szkole

_  Nowy A n g i e l s k i  pełnomocny Minister, ----- -■------n « -  i «ł.i->-vł /iiszrzvtnie
I>. L a m b , dawniey angielski poseł przy 
seymie niemieckim , b y ł  iak riayuprzey- 
miéy w Aranjuez od Króla Jmci i całey 
Króleskiey rodziny przyięty. Mniemaią że 
D wór Madrycki pragnie przywrócić dawną 
harmonią z angielskim Dworem, albowiem 
nie iednę sobie tego korz jsc  obiecuie.
Pomiędzy innem iX iąże del Jnfantado miał 
nalegać od dawna aby się wiçce’y do An- 
glii 7/l)lV/.ono.
_- Mówią ie  Mqrki* lu Pinblci 9 do-

tycbczasowy poseł w P a ry żu ,  poied/.ie w 
te'm sumem znaczeniu do N eapolu , i że 
Xiąże \ i l laherm osa zastąpi go w Paryżu.

— Oiapl« sio wieść ulrzynutie o bliskie'm 
zwołaniu dawniej s/.ych Kortezów , i mó
wią teraz o zatrudnieniach , które w tym 
celu w Radzie skarbowej' są polecone. Po- 
wiadaią nawet iż uczekiiią Rozporządzenia, 
w którem wzmianka o A'egro * Blanco ma 
bydź pod ciężką kui-ą zakazana. ( G . B-)

% V m y l a  5 Lipca

__ Hrabiowie Damas i la Fćrronays za-
S ' / ć » y ? i p s ł a l l  od Króla Jnici Mirtem* 
bergskiego Wielkim Krzyżem Orderu Ko
rony.

—  Pan D it u sé ,  poborca celny w Mar
sylii, który 7 letnią córkę rybaka wyra
tował z bałw anów , i przy tym czynie szla
chetnym ciężko ?ię z r a n i ł , o trzymał krzyż 
legii honorowey. Minister skarbu ka
zał mu o tym zaszc/ycie iak nayprędzey 
przez Telegraf donieść.

_  Hrabia C urial, który podczas po
dróży Króla Jmci z Paryża do Rheims, 
przy wywrocie swoiey karety zos t a ł  ra 
n iony, tyle w yzdrow iał,  iż opuścił l< i- 
mes i poiechał do swoie'y wioski przy 
Compiègne.

__ Oznaymić publiczności dwa nowe to
my Pana Lacretelle , iest iedno co iey 
sprawić nowe ukontentowanie. Pisarz ten 
wydał św ieżo dalszy ciąg i koniec Hi«to- 
ryi konwencyi N arodowej! prowadzi on 
czytelnika aż do rządu Dyrektoryalnego , 
a ci którzy żyli w tych czasach zamiesza
nia i anarchii, będą z a p e w  nie uderzeni wier
nością iego opowiadaniai Można znaleśdz 
w te'm dziele widoki , uwagi i koloryty, 
które malarz rewolucji rozwinął w swoich 
poprzednich obrazach. -Wszyscy przyja
ciele zdrowych nauk powinni życzyć ¡.by

woj skowej w Sl. Cyr, i s łuży ł  zaszczytnie 
w Fraticitzkiey jaździe do końca Voki\ 1816. 
Wrczasie swoiego pobytu w Rzjmito, za
trudnia ł  się szczególniej nauk ami. '/<<-by 
zaś przy zaaresztowaniu swoiem chciał so
bie ż jc ie  odfbfrać, iest doląd bezzasadną 
wieścią. (G. U.)
—  Kawaler SpoM iul, który o trzym ał 

od Króla Jmci pruskiego iedenastomie- 
sięczny urlop > bawi teraz w tej Strtli* 
ty  , w które'y wystawioną będzie iego O- 
pi ra pod ty tu łem : Korlcz.

— Pani C a ta lan i, o'.l ośmiu la t  tnesly- 
szana w’ P aryżu , poi w i*irdziła w swóim 
ostiitnim koncercie swoię dawną sławą i 
powszechne pozyskała 'oklasku

__ Od zrobione'y w lińtlieh a przezna
czonej- dla miasta Rheims parnej machi
ny, musiano na froncuzkiey granicy opła- 
cić cła 6,000 franków. (O. B.J

— Przed siedmią laty ogłosili Panowie 
Cai iii: i Delpech w' publicznych pismach, 
iż zamyślaią utworzyć „ polimalyczne to
w arzystw o“ maiące obeymować wszjstki« 
wiadomości ludzkie , a zarazem mieli * J -  
dawać pery ody czne pism o, które miało 
oświatę tego towar, ystwa rOzsieWać W 
święcie z korzyścią. Jclt huczne o/aiay- 
mienie zwabiło wiele osób s/ńkaiflejcli za- 
trudnienia w tem pr/.cdsięw zięeili -• podało 
się oUolo 3 0 ,  od których ozurtczonA kat.- 
cyi żądano. Te summy wynrts/.ącv. 600, 
1000, 3000 i 61)30 flanków zostuly /.łożo
ne. Dopiero dnia I. StycZUia wyszedł i.-- 
den Nuitj' V z.ipowiedzianego pisńia ( Pa
nowie zaś Carrie i Delpech zt iknęli Z pie
niędzmi złożone mi na Uaucye i z nodzie- 
iami zwiedzionych. Skazani zostali zao
cznym wyrokiem na lrzechlelniv więzienie i 
na utratę prawa obywatelstwa na 5 lat.

■Ą i.łimłyi f*n
— Donoszą z P a r j  ła  że Deilin \p i‘zedsi^, 

weźmie w królce podroż do Angli*.
— Parny statek urzad/amy do tegular- 

„¿y Żeglugi pomięd/Ą h o m ljn -m  i Dun
kierką odchodzi zł ad dnia 7 go Lipca o go- 
dżinie lszey w noey, a powraca dnia lOgO 
o godzinie 6ley zrana. f

_  Niema inż powątpiewania o autor/« 
sławnych „listów Juniusza “ ; albow Lem P. 
C onwm try, w świeżo wydaneni piśmie, do
w iód ł ,  że Lord Jcr/.j Sc/«/;ei7/e iest bez
imiennym autorem. 7 ¡nies są< /̂a ie  iul 
w skutek daleko słabszych pozorów w jd a 
wano w jrok i śmierci.



— Dnia 2ogn z. in. P. Daniel O ’ Ccnnel 
wydał do swoich współwyznawców, Ka
tolików Irlandzkich , odezwę, w k tó re j  do 
nosi ,  iż przyydzie do skutku nowe Towa
rzystwo K atolickie ,  które nż do przyszłe
go posiedzenia Parlam entu ma działać, i 
starać się o zjednanie solne szacunku p ro 

testantów i Katolików całego Państwa.

W I A D O M O Ś C I
L I T E R A C K I  li.

■Koncert L ipińskiego, dnia 14. Czerwca w 
Petersburgu,

( t  Dziennika Petcrsbunkiego . )

Pan “L ip iń sk i , skrzypek p o lsk i ,  p rzy
b y ł  tu poprzedzony zasłużoną s ła w ą ; s ły 
szeliśmy go po raz pierwszy , zatem powal» 
nowości i imię znane większey części pu
bliczności b y ły  dla tego artysty rękoymią 
nayświetnieyszego powodzenia. Szczęśli- 
wy kto 7. daleka przyieżdża ; gdyż nikt 
nie iest prorokiem u siebie, iak mówi przy. 
słowie francuzkie, równie prawdziwe w 
Petersburgu iak wszędzie. Nasza stolica 
rzadko kiedy była kolebką artysty cho
ciaż nię ieden znakomity talent wychował 
się w i e j  muracb. Cźyliź wtem iest wina 
publiczności ru.szej ? Nie, bez wątpienia ; 
żadna nie przyymuie wrodzonych zdolno
ści z większą iiprzeymością, i lep ie j  nie 
nagradza talentów doyrzałych. Jeszcze 
«>niey moznaby czynić zarzut, iakoby u nas 
brakowało na znaw cach; upodobanie w 
pięknych sz tukach , a szczególnie'y w m u
zyce, powszechne'm iest w wyiszych klas- 
sach towarzystwa. Powiemy naw et,  iż 
gust ten nie przestaie na błahym diletantyz- 
m ie , ale że nasi amatorowie, będąc sami 
poniekąd dobremi artystami pod wzglę
dem w ykonan ia ,  są równie sprawiedliwe, 
m i iak wytrawnemi sędziami. W prawdzie 
amatorowie tego rodzaiu składaią tu ,  iak 
wszędzie, m nieyszość; lecz w iadom o, i i  
w  l ry b u n a le  na Parnassie , gdzie wszyscy 
•są sędziami, prawie zawsze mnieyszość 
wydoie ostateczne wyroki. Czemuż więc 
nasze towarzystwo filharmoniczne, iak w 
mnych kraiach , nie otrzymało dotąd p rzy
wilejów Sądu N a j  wyższego ? Opinia u nas, 
iak wszędzie, otrzymuie nakoniec przewa
gę na stronę praw dy; lecz ta przewaga 
następuie p a  cichu, incognito, bez żadnego 
pożytku dla sz tu k i , dla artystów i publi
czności. Łatwo iest zgadnąć tego przyczynę.

D otąd  Amatorowie pświeceni nie mieli 
w t e j  stolicy t łum acza , a opinia za na
szych czasów, ażeby mógła mieć trwałość, 
potrzebuie ogłoszenia. Fo rm y  ulotne po- 
to czn e j  rozmowy nie wymagaią żad n e j  
grimtowności ani dowodów ; z tąd  pocho
dzi wyższość iaką maią w towarzystwach 
rozprawlacze powierzchowni nad ludźmi 
prawdziwie uczonemi. Zwyczaynie dżinie 
s ię, że ci co muzyki nie znaią, 0 n ie j  
mówią i stanowią. T en  Artysta iest boski, 
ta Świewnczka ma głos niegodziwy, to 
dzieło iest p rzepyszne, tamto nędzna zbie
ranina! Któżby' śniiał odezwać się, prze
ciw tak szczytnym w yrokom , i za pomo
cą długiego dowodzenia obalać tę zwię
złość w decydowaniu ? Wreszcie znudzo- 
noby się: a zatem prawdziwi znawcy nie 
mogąc woyny toczyć na polu Solonów, 
maią pole druku właściwsze dla siebie, i 
na którem ich wyższość le p ie j  się wydać 
może. W tćy walce ich przeciwnicy mniey- 
•zemi okazać się m u szą , ta walka stano
wi podstawę gustu i zdrowe'y krytyki któ
ra iest nieodłączną od postępu sztuk pię
knych.

Temi uwagami powodowani ośmielamy 
się uczyńic próbę w tym rodzaiu pisma, 
powszechnie za użyteczne od wszystkich 
ln ianego, skoro iest dobrze prow adzone; 
przechodząc u nas we zwyczaj',  silnie za
chęcać będzie Artystów godnych ażeby po
siadali stopień znaczenia k tóry  im sję w ła
ściwie należy; nauczy i publiczność aby 
oszczędnieyszą by ła  w oznakach zadowole
n ia ,  które gdy są do zbytku posunię
te tracą na wartości w oczach talentu i t j i -  
ko są zachęcaiącą nadgrodą m ierności; na
reszcie przekona zagranicznych , że umie
my oddawać sprawiedliwość znamienitym 
artystom i razem położyć tamę nieuspra
wiedliwionemu żądan iu , lub podstępom 
szarlatanizmu. K rytyka rozsądna i bez- 
stronna oświeciłaby ieszcze Administracyą 
naszych teatrów względem wyboru subjek- 
tów do K o m ed y i, o p ery ,  orkiestry i u 
przedziłaby wiele Kontraktów nie korzy
stnych i strat ieszcze smutnieyszych.

Przekonani o niedostateczności naszego 
usposobienia ku dopięciu tak chwalebne
go zam ia ru , dosyć dla nas będzie gdy w 
tak pięknym przedmiocie uczynimy po
czątek tyle interessuiący publiczność ; za 
szczęśliwych będziemy się mieli ieżeli na
sza słaba próba zachęci kogo zdatniey 
szego do weyscia w nasze ślady z wię
kszym talentem i większą rzeczy znaio- 
moscią, i uzupełnienia przedsięwzięcia 
któreśmy obiawili w chęci szczerej sta- 
nia się użytecznemi dla sprawy publicznej.

Lecz należy nam wrócić się do Pana 
Lipińskiego, k tóry  m ógłby  się żalię iż u- 
żywamy na próżno czasu k tóry  iemu wy 
łącznie poświęcony bydź winien. Mówi- 
liśmy iż odgłosy sławy poprzedziły przy. 
bycie iego do Petersburga. W rzeczy sa
m e j ,  ci którzy go p ie rw ej  s łyszeli,  mó
wili o nim iako o skrzypku pierwszey 
klassy. Telegra f moskiewski napisał o nim 
pyszną pochw ałę ,  i chociaż wiadomości 
telegraiiczne tego dziennika potrzebuią 
często zaręczenia, mieliśmy sposobność 
przekonać się na ten raz, iż b y ły  prawdzi- 
wemi. P. Lipiński iest Trirtuozem  w ca
łe  m znaczeniu tego wyrazu. Dla uspra
wiedliwienia tego ty t u ł u , k tórym  oznacza
my wyższy «topień w hierarchii muzy
kalnego wykonania , dosyć by łoby  wyli
czyć przymioty artysty. Dźwięk czysty 
i pełny  , na przemian słodki, pełen dziel
ności; czystość naywyższa w in tonacy i, 
smyczek równie powolny na długie ¡n ie 
przerwane śpiewy, iako i ła tw y na wszy
stkie żądania staccata i arpegiów, wiel
ka rozmaitość w zmianach i sku tkach; 
nareszcie i nade wszystko zadziwiająca do
skonałość w podw ójnych tonach czyli 
g ry fach , którą Pan Lipiński szczególniej 
p o lu b i ł ,  k tórą wydaie pod wielu różne- 
mi postaciami, i która u niego iest tak czy
sta , tak wyraźna, i zdaie się tak łatwa iak 
gdyby g ra ł  na fortepianie.

Nieznane mu są trudności których do- 
świadczaią skrzypkowie w wyższych tonach 
maiących skróconą miarę. Władając sa. 
mowolnie aplikaturą we wszystkich ie'y od
stępach , gra na czw arte j  oktawie nóty 
podwóyne i akordy k tóreby  nawet w niz- 
kich tonach b y ły  t ru d n e ,  a to z .taką czy
stością i dokładnością, że naydelikatniey- 
sze ucho nie znaydzie nic do zarzucenia.
Z równą łatwością try le  wykonywa cho
ciaż w naywyższych odstępach; iednakże 
iego try le ,  chociaż równe i pełne, nie 
maią giętkości i blasku. Co do iego me
tody , oddala się on pod niektóremlN wzglę
dami od szkoły teraz panuiące'y. Zapęwne

Pan L ip ińsk i posiada miarę włuSciwej 
sobie iak wszystkim wyższym arty
stom oryginalności; lecz z trudnością o- 
znaczyć można co w grze swoie'y sobie iest 
winien, a co naukom i przykładowi sła
wnego Paganini, k tóry  ostatecznie ukształ- 
cał iego wychowanie muzyczne. T;ikim ia- 
kim iest Pan L ip ińsk i, n ie*znam y niko
go coby mu b y ł  podobnym. Porów na
nie , zwyczayny *posób sądzenia, iest tu 
n ieprzydatne, gdyż trudno powiedzieć: 
czyli uwazac go można iako twórcę nie
znanego dotąd ro d za iu , czyli iako naśla
dowcę Paganiniego, lub nareszcie czyli 
iego oryginalność nie iest powrotem do 
dawnych m e to d ,  dziś zaniedbanych n ie  
wiedzieć dla czego. Zdaie się naw et i& 
pożyczył od t e j  d aw n e j  szkoły cienie
i światło, czyli kontrasty, które wynikaią © 
użycia piano i forte. Ten spo sób z.łleży n a  
ukosne'm użyciu smyczka k tóry  przez to 1 
wyprowadza tony przytłumione i nader ' 
słodkie. Trzeba wyznać, iż do ta k ie j  
gry  , aby się podobać m o g ła , przyzwy
czaić się na leży ,  co dowodzi iak dalece 
ucho ludzkie iest razem niestałe  i na
łogow e: niestałe w tem że sobie przy
krzy  częste powtarzanie tych samych roz
ryw ek; n a ło g o w e ,  gdyż się dziwi z po.  
czątku wrażeniom do których nie iest 
przyzwyczaione , a które w końca  za- 
chwycić go mogą.

Pan  Lipiński g ra ł  t rzy  sz tuk i,  wjzyit- 
kie swoiej kom pozycyi, i których główną 
zaletą nazwać można własność zastój o» 
wania ich do rodzaiu gry  kompozytora.

Po koncercie okrytym  oklaskami zasłu- 
żonem i, Pani Schlósser śpiewała aryą i n* 
chwilę wstrzymała zapał publiczności. Po 
tem g ra ł  Pan  L ip ińsk i waryacy« z kres*" 
czeudem Rossyniego w podwóynych to» 
nach i wzbudził nowe oklaski i o k rzyk i  
ieszcze głośnieysze. P o  nim nastąp ił  ar
tysta, k tó ry  musi jmieć niepospolitą zda- 
tnośc, skoro śm ia ł po Panu Lipińskim  
wchodzić w tak niebezpieczne dla siebie 
współubieganie. Lecz przekonanie we
wnętrzne o wartości Pana Suszrnana  odda-' 
l i ło  od niego na ten raz obawę. 3Mówi$ 
iż ten wyrsoki talent wkrótce nas opuszcza. 
~ j m  g o rze j  dla nąsztfy orkiestry i n a -  
szych wielkich postow. Zapewne gazety 
Wiedeńskie i Lipskie nauczą nas , ieśmy 
go niepotrzebnie od siebie puścili.

Jakkolwiek liczne i pochlebne są okla
ski któremi Pan  Lipiński przyięty b y ł  otl 
publiczności, możemy iednak zaręczyć, ¡Ł 
naywiększa część słuchaczów zaledwie zna  
w połowie iego wartość. Ażeby ocenie 
wielkość i rozmaitość tego ta len tu ,  p o 
trzeba b y ło  słyszeć g o , iak myśmy s ły 
sze li , w gronie Amatorów. Tara nade- 
wszystko Lipiński iest wybornym. T łu 
macz głęboki i wymowny M ozartą , H«y- 
d e n a , Bethovena, m ógłby  odkryć ty ra  
wielkim kompozytorom w ich dziełach te 
jiękności których oni sami nie znali. N a 
wet kompozycye zastarzałe Boccheriniego> 
nabierają pod iego palcami młodości i 
świeżości. Jeżeli Panu Lipińskiemu wy
padnie akorripaniować, natenczas z Naczel
nika st.iiąc się podw ładnym , dow odzi, 
iż umie bydź wiernym i posłusznym to 
warzyszem swoiego przewodnika. Naresz
c ie ,  żebyśmy dali zupełne wyobrażenie 
o iego zręczności w czytaniu n o t ,  po« 
wiemy po prostu, rzecz która pewno nie 
iest ła tw ą sama w sobie: Pan Lipiński , 
znayduiąc się przed kilku dniami w pew
nym dom u , uczęszczanym od wszystkich 
przyjaciół muzyki w t e j  stolicy, g ra ł  » 
pierwszego widzenia na wielką orkiestrę 
pisany koncert M aurera  w rękopismie bę* 
dąoy, tak dalece, że ci co go słyszeli nie 
wiedzieli czy maią przed sobą w i r tu o z  
czyli czarownika.


